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Ze szkcły inwalidów.
Niejednokrotnie wspomim liśmy uż na łamach 

N&szego pisma o staraniach Komitetu Opieki wojen­
k i,  by inwal dom. którzy dzidki starannej opiece 
hkarskiej przyszli do zdrowia, zapewnić i a przy­
szłego znośny b\t i kawałek chleba. D> tego celu 
®$vą S koły inwabdów. rozrzucone po cal' m o^sza- 
r*e niontrcbii. gd le pod fnhowem kierownictwem 
wyborowycb sił kształcą *ię o ii na pożytecznych 
obywateli państwa i przyuczaj do zawodu, jaki 
sami sobie wybrali.

b Tego rodzaju szkołę posiadamy i w Krakowie, 
Największą przecież i najlepiej wv» osaz<mą jest 
J2'coła w B idaoes^cie z której w niniejszym nu* 
flnr'** podaicmy kilka bardzo cekaw\ch r/d ęć

Z . n erz-kaleka, p< w r ó c i w z  frontu, dostaje 
S13 przedewszystkiem do szp<t>l*, gdzie poddanym 
zostaie gruntownemu lecz* nnj,. J z«-li się okaże konie 
cznem odęcie którejś z k<óc/yu. czv to ręki, czy 
®ogi, za tępuje się ie członkami sztucznymi, czyli tak 
zwanymi protezami. Z prc ątku jak zaoewniaią 
sami inwal d*i trudno s<ę jest obejść bez brakującej 
części ci ła, z czasem przed ż nr zez c ągłe ćwicze­
nie, tak się można sztuczną ię’ ą lib  no trą posługi­
wać. że mkt, nie wiedzący o t m, nie pozDa że to 
kawałek martwego drzewa lub żelaza, me żywego 
ciała.

Dla inwal dów więc. którzy stracili nogę. nrzą 
dza się ćwiczei.ia w chodzeniu. W tym cdu zbudo­
wano rodzaj kładki z róznemi przeszked mi, zaopa­
trzonej w poręrze. Przeszkody te są coraz trudniej­
sze, chromy inwelida stara się je przecież pokonać 
i dochouzi z czasem do takiej wprawy, jakiej mógłby 
mu niejeden zdro*y pcza drożeć.

Ze szk o ły  in w alidów : Inwalidz5, którzy stracili jedną norę, podczas ćwiczenia się w chodzeniu.

czują braku naturalnych ke ń'zyn, co zaś naiważniej- Jedna z illustracyi. jakie podajemy w niniejszym
sze. że stają się zdolni nawet do pracy fizycznej, numerze, przeddjawia właśnie popis młodego czło-
przy której bez rąk obejść się me można. wieka, mającego zamiast rąk tylko kikuty — wobec

I tutaj ciągłe ćwiczenie gra główną rolę, odby- zgromadzjnyth inwalidów. Używanie zupełnie nor-

Obóz wys edleóców z ob j-t ch walką obszarów. Z frontów b o jo w y c h : Pogrzeb zabitego podoficera 16. pułku piechoty obrony krajowej.

P a rlm tirz iis ta  w M i t  Marsa.
Obowiązek ogólnej służby wojskowej nie oszczę­

dza nikogo. Pod sztandary ciągną młodsi i starsi, 
ubodzy i bogaci, aby w ten sposób złoż)ć podatek 
krwi, do którego są obowiązani. Przykra to nieraz 
konieczność, ale nieunikniona.

W  szeregach armii austro węgierskiej, zmagają­
cej się od lat trzech w tytanicznych zapasach z * ro­
g a m i kraju na tylu frontach, znalazł się leż i znany 

Se szkoły inwalidów: Młody człowiek, pozbawiony częściowo obu przedramion, goli się bez obcej pomocy wobec poseł do austryackiegO parlamentu, profesor Jan
fcołnierzy-wwaiidów. Zamorski. Przydzielony jako jednoroczny ochotnik

malne łyżki, widelca i roża przy jedzeniu, to je 
szrze drobnostka w porównaniu z zupełnie swobo­
dna m obi hodzeniem się z brzytwą przy goleniu. — 
Wobec licznego audyteryum bezręki kaleka cg lii 
się spokojnie, nie zaćmaiąc s’ę ani razu i nie uży­
wając żadnej obcej pomocy.

R',ecz prosta, że używanie protez tylko wów­
czas jest możliwem, jeże li < d ośra k< óe/yna, zwła­
szcza zaś ręka, nie została zunełnie zniszczoną Na 
oko protezy te wyglądają bardzo prymitywnie, 
z czasem piz cież zastąpione będą przez ime, natu­
ralne i zł nki zupełnie naśladuiace.

D>p»ero wówczas, gdy inwal da st ł się już fizv 
czme zdolnym d> rozpoczęcia nauki jakiejś zaw< do- 
wei pracy, rozpoczyna się wyszkolenie. R-zuluty, 
dotąd os ągnięte przeszły najśmielsze orz kiwania, 
w>elu inwalidów mogło sie iuż poświęcić nairez- 
ma t<zym zawodom i powrócić w szeregi współohy 
wat-li nie jako kaleki żebracy, ale jako pożyteczne 
jednostki, o wł«snyih siłach zarabiające na kawałek 
codziennego chleba.

Trudniejsza nieco sprawa z pozbawionymi ręki, 
zw|asz«Z prawej, lub m w t ohu rąk. 1 tutaj sto 
suje się protezy, któren>i z czas m inwalid i pot'afij 
się t..k dobrze pos’ugiwać. że zupełnie prawie me

wają się też bardzo często wobec inwalidów prpisy 
chorycb-be rękich. którzy w używaniu sztucznych 
ez^onLów do-i/.l d i tak ej p*rfekcyi, iż zastępują one 
im zupełu e naturalne.


